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I Pismo Codzienno Rolniozo-Przemyslowo-Handlowo i Literackie.

zenia
w V arszuA ue p rzy j­
muje A g e n t* a  ogło­
szeń p.p. k sp jhm ana 
i F reudlera .

Cena og /oszeń:
za w ie rsz ^ ru L u  lub 
j ego m iejsoe n a je /e n  
raz k. 5, na dw a na­
stępne razy  po k. 4, 
dalsze kop. 3.

Nekrologi i rek la­
m y podwójnie.

I

K  A
P tit:  Znal. i. Krzyża, A leksandra 
Ju tro : F loryans M .. M oniki Wd. 
Pojutrze: P iu -a  V  Pap ieża

E  N D A R  Z.
Wschód slonoa oils.  32. Zach. o g. 7 
P rzy b y ło  dn ia  g. 4 min. 30.
Dzis z ran a  było stopni ciepła 14

23.
rN. B .) A rty k u ły  nadesłana  n ie  zw racają  się.

R edakcya o tw arta  od godziny 9 rano do ł  popołudniu  i od 
3 do godziny 7 wieczorem .

Artys t ów  tej miary j a k  p. Śliwiński,  miasto 
tak  m u zy k a ln e  i pos iada jące bardzo  wielu 
zna wc ów  i wielbicieli  muzyki ,  ocenić potrafi.

— Teatr. W  przyszły wtorek ,  na  benefis 
p. Idz iakowskiego  zdolnego i s ta rannego  a r t y ­
sty,  wys tępującego  przeważnie  w ro lach  k o ­
micznych,  daną  będz ie  głośna sz tuka  Ost row­
sk iego  p. t. „L a s “ nie grana  wcale na lube l ­
skiej scenie.

—  R ewizya. W czora j ,  komisya  budowla na  
łącznie z pol icyą,  rew idow ała  dom p. Terpi -  
łowskiego  przy ulicy Zamojskiej ,  zagrożony 
pochylen iem się ścian, sku tk iem nac isku ,  j ak i  
spo wodo wa ło  pr zy bud ow an ie  do jedne j  z b o ­
cznych  ścian tego domu, ściany dwupię trowej  
innego obecnie  budującego się domu.

Po dobno komisya  obawia  się, aby  dom o 
k tór ym  mowa  nie uległ  większym uszkodze­
niom, ja k k o l w i e k  tę kwes tyę ,  na leży jeszcze  
dobrze  sprawdzić  pod względem technicznym.

— Ulica Misjonarska doczeka ł a  się przynaj  
mniej tego, że pomyślano  o bliższem przyj rzę-  i 
niu się jej i zap ro jek t owan iu  n iezbędnych  
ulepszeń.

Dziś z rana , ko mi sya  pod przewodnic twem 
p. p rezyde nta  miasta,  rewid ow a ła  ow ą ulicę, 
j a k o t e ż  mur  okoł o  ogrodu seminaryjskiego,  
k tóry  to mur  ma być w tym czasie n a p ra w io ­
ny i p r zeko nano  się, że ulepszenia na  ulicy ! 
Misyonarskiej  nas tąpić  muszą,  inaczej  bowiem ' 
j a k  k o m u n i k a c y a  mus ia łaby być  przerwaną,  
t ak  też zdrowotnoś ć  mieszkańców'  mocno za ­
grożoną.

—  Ogrodzenie tutejszego ogrodu miejskiego,  
na wzniesienie k tó reg o  w kr ót ce  ma się odbyć  
l icytacya , według brzmienia  w-arunków licyta- i 
cyjnych ma być  uk ończone  na  dzień l (13) 
wrześn ia  r.b.

—  W imieniu drobnej  dz iatwy udającej  się 
na  p r z e c h a d zk ę  do ogrodu mie jskiego,  zanos i ­
my prośbę  do odnośne j władzy,  o w y z n a c z e ­
nie je d n e g o  z t r a w n ik ó w  na  ha rce  dz iec inne i 
z ab aw y  zbiorow'e.

Te raz ,  póki  t r aw n ik  nie jes t  w yznaczony 
specya ln ie ,  dzieci ko ł a c ą  się wszędzie i są wy- 
praszone  zupełnie z t rawn ików.

W  każde in  z większych  miast  pos iada jących 
ogrody  publiczne,  w yznaczone  są dla dzia twy 
t rawnik i;  zape w ne  nastąpi  to i w Lublinie,  b y ­
le ty lko  prędzej  się zdecydowano.

—  Do u w zględn ien ia .  Właśc ic ie la  łaz ienek  
przy ulicy Zamojskiej  jeszcze raz prosimy o 
uwzględnien ie  życzenia  odwiedza jących  jego z a ­
k ład,  mianowic ie  o przedłużenie  dru tów do 
d z w on kó w  tak,  żeby  dos ięga ły do wanien.  
Jeżeli  bowiem ktoś  w wannie  osłabnie i może 
po t r zebo w ać  pomocy służby, z powodu z na j ­
dowania  się wys oko i zd a le k a  dzwonk ów,  
nie będz ie  w s tanie dać  znać,  że jest  mu p o ­
t rzebna  pomoc.

—  Sam obójca, zwłoki  k tó re go  znaleziono 
onegdaj  powieszone  na gałęzi j ednego  z drzew 
w lasku na drodze  do Głuska,  nazwisk iem Sta ­
nisław Lask ow sk i ,  by ł  robotnik iem w fabryce  
maszyn i narzędzi  rolniczych p. Mejsnera.

Był to człowiek bezżenny,  odznaczał  się 
p racowi tośc ią ,  oszczędnośc ią  i bardzo  przyzwoi-  
tem prowadzeniem,  tudzież uważano  go zawsze 
ja k o  na de r  sumiennego pracownika .

| J a k  na  cz łowieka  ży jącego  z pracy  dziennej ,  
j pos iada ł  on nawet  dość spory kapi ta l ik,  miał 

bowiem go tó w k ą  rs. 210 tudzież zegarek  i 
berdzo  przyzwoite  ubran ie  i bieliznę.

P o d o b n o  La sk o w sk i  z ako cha ł  się w jedne j 
z tutejszej mi eszkanek  odpowiedniej  dla niego 
na  małżonkę ,  a le  ta odmówi ła  mu swej ręk i .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
Rozkazem do min iste ryum sprawiedl iwośc i  

ot rzymal i  urlopy:  cz łonkowie  lube lskiego sądu 
o k r ę g o w e g o  asesor  ko leg ia lny  Schlótzer i 
s e k re ta r z  ko leg ialny Okolski za gran icę  do 
16 (28) l ipca r. b. i sędz ia gminny okręgu  IV 
powia tu tomaszowskiego  radca  h o n o ro w y  Szi- 
powałow  na  dw a miesiące wewną t r z  Pańs twa.

Z miasta i okolicy.
—  YYyslępy gościnne. D a w n o  już  Lubl in nie 

pos iada ł  razem tak ich  gości,  j ak ic h  ujrzy na  
deskach  tea t ru  ju tro  i w niedzielę.

P r z y b y w a j ą  do nas jednocześn ie  p. Marcello-  
Chraszczewsk a  i p. Bolesław Leszczyński ,  obo ­
je p ie rwszorzędni  a rtyści  t ea t rów  w ar sz aw ­
sk ich  i wys tąp ią  w sobotę  w „ F r o u - F r o u “ 
w niedz ie lę  zaś w „Hrabinie  Sa rz e“.

Pon ie waż  w tych sz tukach  role obojga  go­
ści na leżą  do popisowych,  uj rzymy tedy  popis, 
rzadko  przy tra fiający się na tutejszej scenie.

Z przyczyny zw ię ksz ony ch  kosz tów ,  j ak i e  
d y r e k c y a  zmuszoną będz ie  ponieść  z pow odu  
gośc innych  wys tępów ,  ceny miejsc w tea t rze  
będą  co ko lw ie k  podwyższone .

P.p.  Dobr zańs ki em u  i R eck iemu na leży  się 
s łowo uznania,  za s ta rann oś ć  i pozna jami an ie  
lubl inian z a r tys tami  posiada jącymi tak  głośne 
nazwiska  wśród naszych  rodzimych przeds ta ­
wicieli Melpomeny,  j a k  p. Marcel lo i p. L e s z ­
czyński .

—  P ow od zen ie  dzisiejszego k on ce r tu  p. Śli­
wińsk iego ze współudz ia łem p. Paudyn-Chi -  
cinskiej  jest  zapewnionent  i inaczej  być  nie- 
rnogło.

3> P M M  M I C I L
Obrazki galicyjskie przez M P o ra dow ską

t ł o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

W  tern suchy kaszel  p r zerwał  jej s łowa:  po 
chwil i  do pokoju  wszedł  ojciec,  d o k t ó r  i parę  
kobiet .

— Jak im sposobem ta mała zna laz ła się tu­
taj? Niech Micia zaraz  wyjdzie!...

I b iedna  Micia ze spuszczoną  g ł ów ką  w y c h o ­
dziła z rozdar tem sercem.  W reszc i e  jednego 
dnia u b rano  ją  w cza rną  sukienkę .  Spód su­
k ie nk i  obszyty  był  białą taśmą p o k ry t ą  c za r ­
ną  krępą .

— T o  się naz y w a  „żałobna® suki enka ;  ob ja ­
śni ła ją  dz iewczyna  usługująca.

Nas tępnie  zabra ł  j ą  ojciec.  Przemawia ł  do 
niej dosyć  szors tko ,  dlaczego? Posz ła  za nim. 
Pe łno  ludzi czarno  ubranych ,  na schodach ,  a 
w przeds ionku stoi j a k i ś  pan obszyty  cały 
s reb rnemi  galonami .

In s tynk to wnie  se rce  się dz iewczynce  ści snę­
ło z bólu,  czuła,  że się coś złego stało... .  P o ­
tem zna laz ła  się w czarne j kap licy,  oświeconej  
migot l iwemi  świecami .  Ojc iec ją  podniósł  do 
góry i u jrzała pośród  kw ia tó w  b ladą  j a k b y  
uśmiec ha jąc ą  się doń twarz matki ;  leżała 
z przymk nię te mi  oczami w p ięknej  j e dw abne j  
sukni .

— Mamusia śpi? zapy ta ła  się głośno.
Ojc iec ją  silnie przyc isną ł do piersi.
— Cicho, cicho.. .  pocałuj  ją.
Było to wypowi edz i ane  st łumionym głosem. 

Na drugi dzień dr obny deszcz padał;  za t rum ­
ną  szła pomiędzy  ojcem i dziadkiem,  w drodze  
oczy jej ze s t rachem pa trzyły  na ten dziwny 
wóz  k i rem pokry ty ,  na k t ó rym  je cha ła  jej 
matka .

Na cmentarzu  zdarzył  się wypa dek .  Tłum 
rozdziel i ł  j ą  od ojca i b iedne  dz iecko ugrzę­
zło w błocie; po pogrzebie ojciec nie roz łą ­
czał się więcej  z có rką .  Był on bogatym b a n ­
k ie rem we L w ow ie  i zmuszony przez swoją 
pozycyę  stale mieszkać  w- mieście,  otoczył  
dz iew czynk ę  t roskl iwością macierzyńską ,  cały 
czas wolny od zajęć  przepędzał  w jej to w a ­
rzystwie,  ok ry w a ł  ją  pieszczotami,  rozmawia ł  
ciągle o matce  i prowadzi ł  często na  jej grób.  
Upłyną ł  tak rok i Micia, k tó ra  poprzednio  b a ­
ła się ojca, t e raz  zaczęła  go uwielbiać.

Z ukończeniem ża łoby ,  ból b a n k ie ra  począł  
się koić.  Poczuł  n iewys łowiony poc iąg  do 
odnowien ia  d a w ny ch znajomości ,  wróci ł  do 
klubu ,  złożył  wizyty w ki lku domach,  powoli ,  
życie go rączk o w e  ja k ie  zawsze pędził znów 
pochłonę ło  całą jeg o  osobę;  często nie p o w r a ­
cał do domu na obiad.

D z iew czy n k a  również  prowadzi ła  życie n i e ­
regularne ;  często ja d ła  ob iad  dopiero wieczorem,  
uparł szy  się czek ać  na  ojca. Dz ia dek  p. Jan  
wczas  się zjawił,  ażeby  wy rw ać  ją  z tej samo­
tności.

— Có reczka  twoja  mizernieje,  t rzeba j ą  w y ­
wieźć na  wieś; powie t rze  Karpa t  poprawi  jej 
zdrowie,  powiedz ia ł  zięciowi,  k tó ry  nie op ie ­
rał się t emu wcale.

— Owszem,  ko ch an y  ojcze, ty lko  pozwolisz 
że przyślę Mici nauczyc ie lkę .

Tym sposobem pa nna  Wilh e lm in a  została 
g u w e rn a n tk ą  w Białej górze.

Prz es tawszy  p łakać ,  Micia zbliżyła się do 
s trumienia.  R ę k a  bola ła  j ą  ciągle,  zanurzy ła  
ją w zimnej wodzie,  a wzrok  u tkwi ła  w c h m u ­
ry, k tó r e  s tawały  się coraz  ciemniejsze; była 
to zapowiedź  zbliżającej  się burzy.

Była samą.  W  około  s łychać  było jedynie  
szmer  much i kom arów.  Po  drugiej  s t ronie  
s t rumyka ,  widać było w dali o lbrzymie  szczyty 
Karpat ,  na k tór ych  rosły o lbrzymie  świerk i  
po k ry te  białym całunem śnieżnym,  po do bn e  
do s ta rców z s iwemi  brodami .

Micia nie bała się, powoli  sen ją  ogarnął ,  
g ł ów ka  opadła  na piersi i wkr ó t ce  zasnę ła tym 
snem twardym,  k tó ry  nas tępuje  po długim 
płaczu.

II.
Kiedy Micia się obudzi ła,  wydała  kr zyk  po­

łączony z przest rachem. W y s o k a ,  chuda  po­
stać starej  baby ,  nachyl i ła  się nad jej tw arzy ­
czką  i spogląda ła  na  nią.

— Dzień  dobry  panience  ze dworu! w e rzek ła  
całując ją w rękę;  a zobaczywszy  zaczerwie ­
n ioną  r ękę  dz iecka  dodała.



Biedny cz łowiek  tak  wziął  do se rca  odm o­
wę,  że  z tej z a pew ne  przyczyny pozbawił  się 
życia.

W r a c a m y  do czasów ś redniowiecznych ,  gdyż 
w y p a d k i  sam obój s tw a  z miłości,  coraz  częściej 
zaczynają  się teraz powtarzać.

—  O m al n ie  w y p a d e k .  Parę  dni temu w ogród ­
ku  na  Bronowicach,  kręc iło się na  karuzel i  
k i lk o ro  dzieci,  w t rakc ie  czego,  słup u t r z y m u ­
ją c y  ka roze lę  skutk iem starości  i podgnicia 
przewróci ł  się, ale tak  szczęśliwie,  iż nie przy­
niósł  żadnej  szkod y bawiącej  się dziatwie.

W y p a d a ł o b y  sprawdzić,  czy i przy hu ś ta w­
k a c h  słupy je  ut rzymujące  nie są nadgniłe;  
gdyby bowiem nastąpi ło oba len ie  się słupa pod ­
czas huś tania  się, nastąpi łby w yp ade k  z z a k o ń ­
czeniem smutniejszem.

—  U t o n ię c i e .  Mieszkanka  osady Gora ja  w 
powiec ie  zamostskim W i k t o r y a  Szulc w wie­
k u  la t  38 „cierpiąca ep ilepsyę ,  udała się z bie­
lizną do g łębokiej  ka łuży  nape łn ionej  wodą.

W  t rakc ie  p łukania  bielizny,  Szulcowa d o ­
s ta ła  a ta ku  i s toczyła  się do ka łuży,  gdzie też 
utonęła.

W y d o b y t o  ją  w k i lka  godzin po wypadku ,  
bez  życia.

—  N a  z a ł o ż e n i e  d o m u  p o d r z u t k ó w  w Lubl inie,  
z łożono nam dotąd  rubli  pięćdziesiąt kop. 1 8 .
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2 WARSZAWY I PROfINCTI
—  W a r s z a w a .
Itaulek, ten s łynny  Rau lek ,  j a k  widać  jes t  

n i ezmo rdow any.  Zamias t  bowiem,  j a k  p r z y o ­
biecał ,  wziąć się do książki ,  z ap ragn ą ł  skroń  
swą uwieńczyć  jeszcze  świeżerni liśćmi wa­
wrzynu.  Oto postanowi ł  on ob je cha ć  ce ln ie j ­
sze miasta  Kró les twa  w celu z a p ro dukow an ia  
się przed zdumionymi  s łuchaczami  i widzami 
ze  swą grą  na for tepian ie ;  nas tępnie  wybie ra  
się do Paryża ,  gdzie da aż dwadzieśc ia (hor ren- 
dum!) ko nce r tów ,  potem pociągiem express p rze­
nosi  się do stol icy Osmanów,  gdzie też k i l k o ­
m a  konce r t ami  łech tać  będz ie  uszy s łuchaczów,  
a potem.. .  po tem znów pojedzie. . .  Kochany 
R a ul ku ,  skończ  że przez l i tość tę peregryna-  
cyę  i weź się do ks iążki ,  a potem, da jemy s ło­
wo, że z większem zajęciem słuchać gry twojej  
będz iemy. Może twój pa pa  nareszc ie  z ro zu ­
mie, że n ieuczc iwie  jes t  wy zy sk iw ać  tak  wła­
sne  maleńkie  dz iecko  i weźmie się do pracy,  
aby  i sobie i całej rodzinie byt  zapewnić . — 
W  każdym razie,  radz imy papie Rau lka ,  żeby 
w w ęd ró w ce  po kra ju  o Lublin nie zawadzał ,

— Ktoś  panie nkę  zranił? Któż  to się ośmie­
lił uderzyć  panienkę? U nas na  wsi mówią  
że dz iecka  nie na leży  bić rózgą,  bo wyschnie  
t a k  j a k  rózga;  Boże miłosierny! powiedz iawszy  
to urwała  k i lka  liści i obwiąza ła  ramię  Mici.

— Nikt  mię nie bił, dumnie  odr zekł a  Micia; 
s am a się skaleczyłam!

— P a n n a  Micia może  mówić  co się jej  po­
doba ,  mnie nic do tego.

P r ę d k o  powsta ła  dz ie w czyn ka  i u tkwi ła  wzrok 
pe łen  nieufności  w s tarą  babę.

— Poznaję  cię, to ty jesteś  z n a c h o r k a  Ta~ 
rasia;  to ty zamawiasz  cho rob y  i rzucasz czary.

S ta ra  ko b ie ta  uśmiechnęła  się tajemniczo.  
Była  bardzo  wysoką ,  a z rysów twarzy  dosyć  
z aga dkow ej  t rudno  było sądz ić  o jej  wieku.

— Ja jeszcze wiele innych  rzeczy umiem, 
w y rze k ła  podnosząc  oczy do nieba . Bóg mi­
łos ie rny  dał  mi po znać  tajemnice  wielu roślin.

Dziecko  przygląda ło  się jej z wzras ta jącą  
c iekawośc ią.

— Pr aw da,  pamię tam je dn ego  dnia dziadzio 
posłał  po ciebie,  żebyś  wyleczyła k a r ą  k laczkę;  
pa mię tam  to dobrze.  W i ę c  k iedy  to pan Bóg 
udz ie la  ci tej tajemnicy ,  nie musi w tein być  
nic złego.

Kobie ta  poca łowała  Micię w rękę .
— W i ę c  pa ni enka  nie lęka  się mnie?
— Oh! wcale nie; opowiedz  mi wszystkie  

twoj e  sekre ty ,  j a k i e  ci Bóg udzielił.
Z n a c h o rk a  po łożyła pa lec na ustach:
— Bóg nie pozwala  tego mówić!..
Ale  Micia była upar tą  i p iękne  swe oczy 

u tkwi ła  w czarownicę ,  żąda jąc  odpowiedz i .
W’tedy  s ta ra  wieśn iaczka  uklęk ła,  a głos jej 

z daw a ł  się być  natchnionym:
— Bóg schował  wszystkie ta jemnice  w tem 

powietrzu,  k tó rem od d y c h a m y  i w ziemi po któ-

my bowiem t r zymamy się s ta rych  przysłów pod 
wie loma względami  i pamię tamy dobrze  o je-  
dnem: „że w cielęta nie orzą" .  Kilku kapi ta l i ­
s tów tute jszych mają  zamiar  zb udowa ć  na 
Nowej  P radz e  domy z taniemi mie sz ka n ia ­
mi dla robo tn i ków ;  z wpr owadzenie m jednaż e  
w czyn tego projektu,  za t rzymają  się aż do 
chwili ,  k iedy kolej  k o n n a  na cmentarz  bru- 
dnowski  s tanowczo zos tanie  pos tanowioną .  
(Izy sty zysk tutejszego banku handlowego 
w r. u wynosi ł  rs. 576041 k. 87V,; na akcyę  
więc loo rub lową wypadło  87a °/o- * dniem
1 b.m. w tutejszem muzeum pszczelniczem roz­
poczę ły się wyk łady  letnie; oprócz  pszczelnic- 
twa  w yk ła d a n e m  będzie także  ogrodnic two,  
je d w ab n ic tw o  i miodosytn ictwo.  Ja k  widać 
z ogłoszonego w tych dniach  dr uki em  u rzęd o ­
wego ka ta logu  osób z Króles twa ,  b iorących  
udział  w tegorocznej  wy s tawie  paryskiej ,  p rze­
mysł  nasz i rolnictwo na de r  słabo reprezento-  
wanemi będą;  z olbrzymiej  bowiem ilości roln i ­
k ó w  znalazło się ty lko sześciu,  k tórzy  wystąpil i  
z doborem ziarn! Najlepiej  względnie  pr zeds t a ­
wia  się dział wełniarski ,  a za nim sztuki  pię­
kne.  W o b e c  więc tego, pewni  niemal  j e s t e ś ­
my, że zachody  inicyatoro.v i koszty tych n ie ­
l icznych eksponentów,  ponies ione  na z a p r e ­
zen towan ie  swoich wyrobów,  pójdą na  marne , 
a lbowiem uton ą  w powodzi  ok azów  innych k r a ­
jów ,  a szkoda ,  ponieważ  t ak a  sposobność  
zazna jomienia  obcych  na rodów  z wytworami  
naszego  przemysłu i ro ln ic twa  i, o tw orzenia  
im ła twyc h  r y n k ó w  zbytu,  n ie rychło nastąpi ,  
a l iczyć zawsze  na pomoc nadp rz y ro dzon ą  
i os ławione  „jakoś to będz ie",  w teraźniej szych 
czasach  jes t  co najmniej  nielogicznością.

-------------o o o £ § o o - » -------------

Z G A Z E T  R U S K I E  H.

Rada pańs twa  wydala  rozporządzenie ,  aby 
przy przechodzeniu drogą spadków'  ma ją tków,  
na leżących do pod danych  zagran icznych  i po­
łożonych  w obręb ie  Imperyum,  pobierany  był 
po da tek  takie jże wys okośc i , j a k  od poddanych  
rosyjskich.  \V sferach rządzących  podniesiono  
pr o je k t  u rządzenia przy biurach  pocztowo- te - 
l egraf icznych kas  oszczędnośc iowych,  k tóre  by 
o p e row a ły  na  r achun ek  kas,  is tn ie jących przy 
kan to rach  ban ku państwa.  Pr oponow anem  jes t  
oc lenie przywożonego z zagran icy  ryżu i 
k r ochmalu .  Znajdujący się przy minist.  spraw,  
wewn. ko m i te t  t ec hni czno-budowlany  zaw ia do ­
mił wszystkie gubern ia lne  wydziały b u d o w la ­
ne, że bu dow a  wszelkich gm achów  publ icz­
nych  może być  prowadzoną  ty lko po uprzed-  
niem pozwoleniu  rzeczonego komi te tu.

rej s tąpamy,  w p takach  co świergocą  i w r o ­
śl inach leśnych.  Rośl iny są często straszne.  
Ot  je d n a  na p rzyk lad  przes tęp  (*) rośnie  ty lko 
na  mogiłach mord erców i o jcobójców.  Ale  
s tokroć  n ieszczęśl iwy ten co się ośmieli  wyr­
wać  j ą  z ziemi! rośl ina  wydaje  wtedy kr z y k  
rozpaczy. . . .  od tego ję k u  cz łowiek  szaleje.

Micia s łucha ła uważnie  z pe w ną  t rwogą.
A czy ty wy rwałaś  k iedy  ten korzeń? 

zapyta ła.
— Nie, od rz ek ła  Taras ia ,  mnie to o p o w ia ­

da ła  moja babka ,  k tó r a  to słyszała od s tarego 
bardzo  uczonego chłopa.

Dziecko  się przybl iżyło do niej.
— Opowiada j  jeszcze.
l a r a s i a  schyl i ła  się i ze rwała  długą zielonę 

roślinę.
— Oto jes t  mandragona;  powiada ją ,  że dya-  

beł  siedzi w korzeniu  tego ziela. Zielę to po­
dobne  jes t  do nowo na ro dz onego  dziecka ;  
w nocy czarownic e  odkop ują  tę rośl inę i c h o ­
wają  do skrzyni .  Jes t  to tal izman za pomocą  
k tór ego  megą  za t rzyma ć  mleko u wszys tk ich 
krów,  klaczy,  owiec  prócz  m lek a  r a k ó w  i suk,  
bo dyabe ł  tych ostatnich  nie lubi.

Micia by ła  zachwycona .  T a  dz iwna  k o b i e ­
ta  da l eko  więcej podoba ła  się dziecku ,  aniżeli  
uczona  Wilhe lmina .

— Mów jeszcze,  Ta ras ia ,  chc ia łabym cię c a ­
ły dz ień słuchać.

W te d y  Tarasia uszczęśl iwiona,  zaczęła  d łu­
go opowi ada ć  o różnych  ta jemnych  ś rodkach ,  
między innemi o tem jak  kto w wigilię Świę- 
tego J a n a  zna jdz ie kwia t  paproci ,  może  odna-

(*) Ziele mające własności lecznicze.

PRZEMYSŁ, HANDEL i GIEŁDA.

— Targ spożywczy w Lublinie z  d. 2  kw ietnia
Z powodu zajęć gospod ar sk ich  w polu, n a w e t

ościenni  mieszkańcy  Lubl ina  p rodu kt ów  spo­
żywczych  na  targ tutejszy w dniu wczora jszym 
dos ta rczy li  niewiele.  Płacono: za p ó łkw ar tow ą  
ose łkę masła  k. 2o — 2 2 1/ i ; śmie tany kwar .  kop.  
l S — 20; mleka  kwar .  k. 3 —4. Jaj kopę  m a x i ­
mum k. 75. Mięsa ceny  j e d n a k o w e .  Z drobiu 
dosta rczono za ledwie  k i lkanaśc ie  kur ,  po k. 4 5 — 
60 odd awanych .  O grodo wizn y  dos tarcza ją  na j ­
więcej ogrodnicy  miejscowi,  żąda jąc  za r z a d ­
kie na wet  nowali jki  ceny s tosunkowo n iewie l ­
kie,  a mianowicie:  za rzodk iewki  pęczek  k. 6; 
sa ła ty  krz aczek  k. 2 — 3; szparagów pó łko py  
średniej  wielkości  k. 30.

— la r g  zbożowy w Warszawie z d. 1 Maja.
Usposobien ie  targu dla wszys tkich ga tu nków

ziarna  byto b. mocne; kupują cych  l iczba p o ­
ważna ,  poszukująca nader  skrzę tn i e  w y b o r o ­
wych ga tunków ,  k t ó r y c h  niebyło;  k o n te n to w a -  
no się więc średniemi ,  a nawet  l ichszemi,  p ła ­
cąc  ceny  wyższe od poprzednich ,  a m iano w i­
cie za korzec:  pszenicy (średniej ) 5,99 — 6,11 
(o,99 — 1,01 pud); ży ta  3,94—4,06 (0,68—0,70 p.); 
j ęczmienia 3 , 7 3 — 4,04 (0,74— 0,80 pud).  Ow sa  
niebyło zupe łnie.  D o d a ć  je d n a k ż e  należy,  że 
do br e  to usposobienie targu tutejszego ma c h a ­
r ak te r  czysto loka lny  i zupe łnie n i e w y n ik a  
z nastroju m iędz ynarodow ego,  k tó ry  stale dąży 
ku  zniżce,  mając za powód powszechnie  p ię ­
k n ą  pogodę  i ob iecu jący  wygląd  ozimin.

— Oiełda z  d. 1 maja.
B a n k n o ty  rosy jskie no t owano dziś na  gieł­

dzie berl ińskiej  po 217,70 ni. za 100 rs , t. j. 
p rawie  bezzmiennie.  W  in te re sach  na  g o tó w ­
kę na wszystk ich  ryn kach  p ien iężnych ruch 
nadzwyczaj  ospały,  na tomias t  ry n e k  pa p ie ró w  
proc. na giełdzie warsz.  ożywia  się i kurs  wa ­
lorów następuje wciąż w k ie ru nku zw yżko w ym .  
Żądano: za listy l ikw. małe 8685;  2‘^ ein- r o s - 
poż. wsch. 100,50; 4 %  poż. wewn.  z r. 1887-go 
85,00; list. zast .  ziem. ser.  I-ej 98,23, ser. II, 
111 i IV 96,25 ser.  V-ej 96,10; listy lubelskie 
100,75

P r z e g lą d  P o l i t y c z n y .
W M adrycie i W iedniu jednocześnie od­

bywają się kongresy katolików  Oba są 
bardzo liczne, oba zgrom adziły całe w yższe  
duchowieństwo swoich krajów, oraz wielu  
członków arystokracyi; oba nareszcie w kwe- 
styi najważniejszej, dla której właściwie by­
ły  zwołane, zajęły  jednakowe stanowisko,

leźć wszystkie sk a rb y  prz echow ane  w ziemi; 
wspomnia ła o uzd rawia jących  rośl inach i o 
s ławnem maśle wężowein,  n ie zawod ne m le k a r ­
stwie,  k tórem dość  się pos marować ,  ażeby  
c ho rob a  uc iek ła  przez pięty...

Micia się siniała,  k la ska ła  w dłonie,  i k r z y ­
czała!

— Jeszcze,  jeszcze!
Raptem T a r a s ia  się za t rzymała ,  spo jrza ła  na 

słońce,  j a k b y  bada ł a  godzinę.
— T e r a z  już muszę uciekać,  rzekła,  p rz y t łu ­

mionym głosem i obe j rzawszy się czy kto jej 
nie podsłuchuje doda ła  - b o  tutaj  dzisiaj bocian 
ma przynieść dz iecko  żonie p or ocha  i muszę  
tam być ażeby  je  p rzechow ać  w fartuszku.

D z iew czy n k a  poważnie  podała  jej  rączkę :
— A więc do widzenia ,  Taras iu ;  j a k  p r z y j ­

dziesz do pałacu,  powiedz by mię poproszono 
do ciebie,  każę  ci dać he rba ty  i p rzy jdę  z t o ­
bą  rozmawiać .

Kobie  a poca łowała  Micię w rękę.
— Dz iękuję  panience ,  będę  pamię tać  o z a ­

proszeniu.
Po  odejściu jej, Micia się podnios ła  i zaczę* 

ła biedź; lecz w kró t ce  zwolni ła  biegu,  bo w 
g łowie mąci ło się jej od o pow ia dań  znachork i .

Najwięcej  j ą  za jmo wała  h i s to rya  o b o c ia ­
nach.  Nie wątpi ła  o prawdzie ,  że dzieci p r zy­
noszą na świat  boc iany ,  j a k k o l w i e k  panna  
Wilh e lm ina  py ta n a  w tym względzie,  sucho  
odrzekła ,  że nie by ła  przy tem nigdy,  z czego 
Micia z robi ła  wniosek ,  że te kw es ty e  nie in ­
te resu ją  s ta rych  panien.

( D alszy ciąg nastąpi.)



oświadczając się za koniecznością przywró­
cenia świeckiej władzy Papieża.

Wyszle, jako pomysł z W atykanu, kon­
gresy katolików odbyły się w ciągu niespeł­
na roku we wszystkich większych krajach 
katolickich Europy, z wyjątkiem Francyi. 
Kolonia, Bruksela, M adryt, Wiedeń występu­

j ą  kolejno, jako miejsca tych zjazdów. Przy- 
tem, gdy dwa pierwsze kongresy odbyły się 
niemal współcześnie z podróżą zeszłoroczną 
■cesarza Wilhelma do Rzymu, która była 
ja sk ra w ą  manifestacyą ze strony Niemiec na 
rzecz jedności Włoch, dwa ostatnie poprze­
dzają na parę zaledwie tygodni rewizytę 
króla Humberta w Berlinie. Ta j e ’noczes- 
ność nie jest bez znaczenia. Wchodzi ona 
w plan kampanii watykańskiej przeciw 
władztwu świeckiemu Włoch nad Rzymem 
i  uzupełnia lakoniczność depesz, wysyłanych 
do Papieża.

Bądź to ulegając naciskowi rządów, bądź 
niechcąc przekraczać po za wynurzenie ogól­
nikowe uczuć i przekonań katolików, kon­
gresy, w Madrycie i Wiedniu nie wystąpiły, 
jak o  otwarcie nieprzyjazne zjednoczonym 
Włochom. Wyraziły one opinię, że przy­
wrócenie władzy świeckiej papiestwu jest 
dla dobra religii niezbędnem. O Rzymie 
nie wspominały. Nie może wszelako zacho­
dzić wątpliwość, że idzie tu właśnie o wy­
parcie dynastyi sabaudzkiej z Rzymu. Dziś, 
tak  samo jak  dawniej, kampania prowadzo­
ną jest w tym kierunku. Watykan nie po­
m ija żadnej okazyi, przy której zjednoczone 
Włochy występują mniej więcej uroczyście 
na widowni międzynarodowej, aby nie za­
protestował wprost lub pośrednio. Kongresy 
przeznaczone były do stwierdzenia wobec 
Europy, że W atykan w usiłowaniach swoich 
ma za sobą poparcie moralne całego świata 
katolickiego. Że manifestacye te ostatecznie 
zwrócone są przeciw Włochom, to się rozu­
mie samo przez się, choć nie piszą o tem 
wysyłane do Rzymu depesze gratulacyjne, 
Kongresy działają jednomyślnie z kuryą. 
a kurya świeżo właśnie surowo potępiła ojca 
Augustyna za jego głośne kazanie, w któ- 
rem prosił Boga o błogosławieństwo dla 
Wioch, dynastyi i armii. Myśl odbudowa­
nia władztwa świeckiego po za Rzymem by­
ła wprawdzie nieraz podnoszoną przez uuiy- 
sly  niecierpliwe. W atykan nie traktował 
je j nigdy poważnie; owszem uważał opusz­
czenie Rzymu przez Papieża, gdyby do te­
go przyjść musiało, za ostateczność, gorszą 
nawet od stanu obecnego.

Włosi rozumieją, że kongresy katolickie 
zwrócone są przeciw ich państwowej jedno­
ści, i na widok tych zgromadzeń nie dozna­

j ą  uczuć przyjemnych. Pociesza ich myśl, 
że kongresy katolickie nie posiadają żadnego 
praktycznego znaczenia. Do pewnego sto­
pnia mają słuszność.

W tej chwili kongresy wprawiają z za­
kłopotanie nawet rządy katolickie krajów, 
w których się zebrały. Stosunki polityczne 
ułożyły się nieprzyjaźnie dla praw papiestwa. 
Ani Austrya, ani Hiszpania, ani nawet Fran- 
cya, choć powaśniona z Włochami, ani rzą­
dzona przez stronnictwo katolickie Belgia 
nie są wstanie przyjść Watykanowi z pomo­
cą czynną przeciw Włochom Owszem Au­
strya zostaje z niemi w przymierzu, Hiszpa­
nia utrzym uje zażyłe stosunki sąsiedzkie, 
a król belgijski wydać zamierza córkę za 
włoskiego następcę tronu. Położenie to je ­
dnak, jak  wszelkie położenie polityczne, mo­
że nledz zmianom. Wobec tego istotnie wa­
gę ma nie pytanie, czy obrady kongresów 
posiadają na razie doniosłość praktyczną, 
lecz czy wyrażane przez nie życzenie przy­

wrócenia władzy świeckiej jest objektywnie 
uzasadnionem. Czy jest prawdą, że nieza­
wisłość polityczna papiestwa stanowi nieod­
zowny warunek powagi Kościoła, a zarazem 
wzrostu religijności i pomnożenia liczby wy­
znawców, t. j  dwóch rzeczy, stanowiących 
podstawę kwitnienia wszelkiej religii? Kwe- 
stya ta, pomimo kongresów katolickich, sta­
je  się powoli sporną. Przedewszystkiem, 
choć od la t blisko trzydziestu papiestwo nie 
posiada władzy świeckiej, ani uczucia reli­
gijne nie W}Tgasły, ani liczba wiernych nie 
uległa zmniejszeniu. Nie osłabły, również 
urok i powaga instytucyi samej w oczach 
świata, przeciwnie mądre rządy Leona X III 
dodały jej nowego blasku.

Ale z drugiej strony pamiętać trzeba, że 
w ciągu tych la t trzydziestu papiestwo, choć 
wyzute z posiadłości, opierało się o ideę re- 
stauracyi i w tem oparciu znajdowało jedną 
ze swoich dźwigni. Co byłoby, gdyby jej 
się wyrzekło, przesądzać niemożna. Dziś 
faktem jest, że świat katolicki uznaje po­
trzebę odbudowania państwa kościelnego. 
Mając za sobą to przekonanie ogólne wy­
znawców niewłoskich i wielu włoskich, Ko­
ściół może czekać na przyszłe w} padki 
z ufnością większą, niż Włochy. To prze­
konanie też jest powodem, że oświadczenia 
dzienników włoskich, odmawiające kongre­
som znaczenia praktycznego, są niezupełnie 
ścisłe i zapewne niezupełnie szczere Kon­
gresy te, choć nie spowodują natychmiasto­
wych krucyat przeciw Włochom, stwierdziły, 
źe za polityką W atykanu stoi siła moralna 
wielu bardzo milionów ludzi różnych naro­
dowości, Ci ludzie wiedzą, że Kościół mógł- 
by żyć i bez władzy świeckiej, ale doma- 
gają się jej, ponieważ wierzą, że daje ona 
skuteczną podstawę wpływu, powagi i nieza­
leżności. I tak zapewne będą się jej do­
magali aż do końca.

Kiedy p a j d z i e  ten koniec?
Niepodobna nie uznać, że stanowisko ka­

tolików w tej sprawie jest najzupełniej słnsz- 
nem i usprawiedliwionem. Dla nich sprawa 
Kościoła jest ważniejszą i droższą od jedno­
ści Włoch. Z drugiej strony jednak, dopóki 
przywrócenie władztwa świeckiego Kościoło­
wi będzie zagrażało jedności włoskiej, n a ­
potykać musi wielkie, może nieprzezwycię­
żone przeszkody.

Narzuca się potrzeba obustronnych ustępstw 
i kompromisu, który też powinien się stać 
właściwą drogą wyjścia z obecnego, zarówno 

dla Kościoła, jak  dla Włoch niedogodnego 
położenia. (G. P.)

Wartość Kuponu od listów zastawnych ni. lublina 
za strąceniem 5 %  na korzyść skarbu, ii. 3-go 
Maja rs. 1 kop. 95.

Ilość wolnych łóżek 
w tutejszych szpita­

lach:

W szpitalu Ś. Wincen. a Paulo 
., S. Jana Bożego
„ Ś. Józefa . .
„ Żydowskim . .

W salach 
ogólnych.

W oddzia­
le chorych  
umysłowo.

Dla pen 
syonarzy.
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L IS T Y  Z W R Ó C O N E  DO LUBLIN A 
z  p rzyczyn y  niedokładnych adresów  

Rekomendowane: A n n a  Miazowa w Sumach 
gub. oharkow.,  K iw a  Ląjzor B r a n d t  w K r a ś n i ­
ku, Aleksande r  Temiński  w Krakowie ,  Jó z e f  
Zmysłowcfki w Złoczowie, J a n  Donczow w Ki- 
s/yniowie.  wójt  gminy K oma rówka przez Radzyń,  
Wasil i  Zacharów w Biełgorodzie gub łu  ska. 
Iwan D  et.inka w Niźmej Krapiwnie ;  zw yczajny. 
Józef ina  R a ty ń sk a  w Nicei; otwarte: Motel  Le- 
bowuer  w Warszawie,  A. Zaj,}inau w Lublinie, 
Roman A l te r  w W arszaw :* .

L IS TY N IE D O R Ę C Z O N E  W  LUBLINIE  
z  p rzyczyn y  niedokładnych adresów. 

Rekomendowane: z To  *.,z* iWlm-hy) J u ' D  J . t -  
leszi, z Warszawy  Amelia Krause;  zwyczajne: 
z Brześcia l i tewskiego Maryn  Czajkowska , z 
W a rs z a w y  A. Rosenbiat ;  otwarte: z W ar-znw y 
A. Rosenblat ,  H i r s z  K u p e r  belg,  Le jbuś  Waks,  
I ’/.ra*l I s e r  Wajsberg ,  z Opola Rubin F t j k .  
z Kiszyiriewa Knpel  Hejde l sbefg  Szadchon,  z 
Opoczki gub pskow. Si ioma Mejnsztejn,  z B i ł ­
goraja Mendel  Walesbaum,  z Lu ko wa Mr-ndel 
Azen  R  izental, wag. poczt.  H e r s z  Glickl ich 
ekspedytor

piimsf tiiisml"
do zarządu domu w Lublinie z kaucyą 600 
r u b l i ,  na dogodnych warunkach. Oferty 
przyjmuje Redakcya Gazety, pod „cyfrą 600 “ .

4421 — 299 - 3 — 1

Rs. 15.000
w list. zast. ziemskich do wypożyczenia za­
raz na dobrą hipotekę — Reflektujący raczy 
się zgłosić do W. Kudelskiego adwokata 
przysięgłego w Lublinie. 3 00—3 — 1

W łaścicielka Magazynu Mód 
K. Świątkiewicz

w Lublinie
Krak. przedni. Nr. 133 na 1 piętrze.

Ma zaszczyt zawiadomić Sz. Panie, 
iż na sezon letni zaopatrzyła magazyn 
swój w wielki wybór kapeluszy podług 
modeli paryskich, posiada przybory do 
sukień i wykonywa wszelkie obstaiunki 
z całą elegancją po cenach możliwie 
niskich. Tamże potrzebne są panny 
uzdatnione do sukień. 238-3-1

FABRYKA KWIATÓW
i STROJÓW DAMSKICH

zaopatrzoną została na sezon letni w zna­
czny wybór kapeluszy słomkowych damskich, 

Kwiaty do przybrania kapeluszy w cenie 
od 50 kop.

M. Bernatowicz.
Krak. przedrą. Jfg 130, 289— 3 —2

został weksel na sumę rs. 400 wystawiony na 
Imię Jósfa Rozencweiga, weksel miał być 
płatny d 26 września r. b. z podpisem p. 
Franciszka Wolińskiego z Policzyzny. Ł a­
skawy znalazca raczy takowy odnieść do 
Abusia Rozencweiga za nagrodą jeśli żądać 
będzie, ulica Lubartowska jYs domu 382 

285 2— 2

i‘°liiiczo-iRiwozowy w party ach wagonowych i na sprzedaż 
detaliczną oraz Sadzonki Chmielu Czeskiego czerwonego

p o l e c amm iW ioIiL l J, u a  i w
-W  X jT J B L I ^ T I E . 2 5 6 - 0 — 6



C j. angielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, jak również gipse m e m  i inne materyały budowlane poleca:
T. GŁĘBOCKI— Lublin Królewska Nr. 202.

I

J.
W arszawskie Przędsiębiorstwo Asfaltowe

i Fabryka Tektur,
wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe oraz poleca:

Tekturę do krycia dachów, Lak asfaltowy, Smolę
i wszystkie inne materyały w zakres specymlności Przedsiębiorstwa wchodzące.

Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w W arsza­
wie, ulica Erywańska (Plac Zielony) Jg 14. 2998-213-12-10

l
MARTY NICIECKIEJ

W HOTELU POLSKIM
poleca wielki wybór kapeluszy słomkowych: 
ubieranych i bez ubrania, po cenach możli­
wie niskich. 281 — 3 —3

lO
o

S Y R O P  C H R Z & H O W Y  Z J O D E M
p p .  r . n i t i A ! J i ; r  i a p t e k a r z y  w  p a r y ż u

Od lat d w u d z ie s tu  lekarstwo to w yd a w a ło  zaweze na jpom yśln ie jsze  
s k u tk i  w  chorobach dz iec i , zastępując Iran z w ątroby  sztokfisza i ule- 
p e k a n ty s k o r b u ty c z n y .

Jest lekarstw em  nieomylnem w nabrzmiałościach gardła i zapaleniu 
gruczołów szyi przeciw strupom na głowic u dzieci i wszelkim w yrzu­

tom i strupom  dzieci przy piersiach, jak  również wyborny środek k r
przeczyszczający.

S k ł a d  w  P a r y Zu , 3 ,  u i .tca V i v i f . n n k  i  w  o ł ó w n i t m  a p t e k a c h .

■o

l

POSZUKUJE SIĘ

S T R Z E L C A
DO DÓBR GARBÓW

Administracya Dóbr Garbów p. Na­
łęczów 276-6-3

Poszukuje się wspólniczki
do poważnego interesu, panny lub wdowy 
w średniem wieku z kapitałem 7,500 rs. 
Oferty uprasza się nadsyłać poste-restante 
pod lit. E P. do Lublina. 284 — 3 -  2

Dwa nowe gatunki Papierosów niesklejanych
„SU W U  WARSZAWY” i

,Non plus Ultra”, w cenie rs. 1
F O L E O A J Ą :

i m m l
WARSZAWA hotel Europejski.

3172— 222— 6 —5

ill IJ I t i s l t h
dzierżawa ofl Ś : p  Jana za Rs. 1,200 rocznic  

W PĘTKOWICACH
gubernia Radomska, p. Iłżecki. W ia­
domość w Lipienicach przez Jastrząb, 
stacya drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej.
259 8 - 6

Letnie mieszkanie
złożone z trzech pokoi i kuchni na cale lato* 
albo na miesiące wakacyjne jest do wyna­
jęcia w Rurach po Jezuickich. 288-3-2'

TRZY SKLEPY
do wynajęcia od 1 Lipca r. b. w domu pod 
Nr. 126 przy ulicy Nowej. Wiadomość 
u właściciela w Rurach po Jezuickich.

287 -  3— 2

Nadeszły Wańtuchy Angielskie, Koński Ząb,
Łubin Żółty—DONIWRSKI L a k h  Kapucyńska 173.

A. W. KILO! D i S ■ka LUBLINIE
ulica Poczęlkow ska dom nowo-postawiony Frycza zaraz za  cukiernią Semadeniego.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J. TRIPO LITU. Polecamy również: Proszek Otwocki—Portland— Cement— Grodziec na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka^

Piece Leopoldowskie.

W y d a w c a  Bolesław  Drue. Jo3BOjeno HenavpoEo. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


